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Spis treści
I. TURNIEJ LD MASTER
MORFEUSZ — maszyna, której nazwa pochodzi od imienia bożka snu z greckiej mitologii. Jest to narzędzie do obrazowania snu, udoskonalone przez opcję dwubiegunowości (można nie tylko widzieć przebieg snu na monitorze, ale również wpływać na jego treść w czasie rzeczywistym). Dzięki temu wizje projektowane są wedle własnych pragnień. Jakiekolwiek obrazy czy symbole można dosłownie wgrać do systemu, a maszyna wygeneruje odpowiednie impulsy w trakcie snu.
Przez kilkadziesiąt lat ta przyjemność ograniczona była dla wąskiego grona naukowców i wybranych ochotników.
W roku 2087, po wielu badaniach, uznano za bezpieczne korzystanie z urządzenia przez obywateli. Kilku miliarderów zdecydowało się pójść o krok dalej i stworzyć maszynę, pod którą można podpiąć jednocześnie nawet dwadzieścia osób. To pozwoliło na tworzenie scenografii snów, dostarczając — wedle opinii użytkowników — przyjemność korzystania z tak bogatej w realne bodźce „wirtualnej rzeczywistości”.
— Ministerstwo zasięgnęło rady lekarzy. Na chwilę obecną nie możemy stwierdzić, że tego rodzaju używka, jak to niektórzy nazywają, może mieć negatywny wpływ na zdrowie psychiczne użytkowników.
Artek, Mateusz i Paweł — trzej dobrzy koledzy, których znajomość rozpoczęła się podczas kursu świadomego śnienia — oglądali w barze wiadomości. Jedna z reporterek naciskała ministra zdrowia, Sebastiana Robackiego, by dowiedzieć się, jakie działania planuje w temacie rozszerzającej się mody na świadome śnienie.
Morfeusz znajdował się w rękach ludzi, którzy w błyskawicznym tempie doprowadzili do jego ewolucji i podali już przybliżoną datę pierwszego turnieju. Szacują, że już za rok udoskonalą urządzenie tak, by można było zorganizować oficjalne rozgrywki oneironautów (choć wielu z nich twierdziło, że to zwykła reklama i nic nie zastąpi naturalnego stanu świadomości we śnie).
Podano nawet roboczą nazwę: „Turniej LD Master”. Skrót LD oczywiście odnosi się do słynnego Lucid dream (co po polsku oznacza „jasny sen”), czyli stanu, gdy śpiący uświadamia to sobie i zaczyna snem sterować i zmieniać wedle własnych upodobań (co sceptycy uważają za stan niemożliwy do uzyskania).
Testy do wersji beta planowano rozpocząć za dwa tygodnie. Choć wszystko miało przebiegać tak, jak w planowanym Turnieju, to trzeba było uwzględnić wciąż pojawiający się problem. Nie można w stu procentach zagwarantować, że indywidualne wizje poszczególnych umysłów nie będą wpływać na bieg wydarzeń i obraz rzeczywistości. Jeszcze w pierwszej fazie testów urządzenia dochodziło czasem do czegoś, co można było nazwać buntem umysłu. Osoba śniła dalej, ale obraz był mieszaniną tego co narzucił program i tego, co „zaplanował” mózg uczestnika.
Naukowcy uspakajali jednak, że użytkownicy doświadczali już takich przeżyć nawet w warunkach domowych. Odgłosy syreny z zewnątrz, budzik czy głosy za ścianą często były modyfikowane przez mózg i dołączane do scenerii we śnie. Nikt nie robił z tego problemu. Wielu praktyków śnienia zgadzało się z tą całkiem logiczną odpowiedzią.
Mimo tego powstało mnóstwo teorii, przede wszystkim na temat samych snów i prób wpływania na niego. Niektórzy zaczęli węszyć spisek. Śnienie gwarantuje pewien wgląd w siebie. Można pracować nad sobą, swoim charakterem czy też spojrzeniem na świat. Oczywiście przy założeniu, że osoba pragnąca zmiany ma trzeźwe spojrzenie na naturę snów (i nie popada zbyt łatwo w magiczne myślenie).
Świadome sny dają znacznie więcej możliwości: można odwiedzić wszystkie egzotyczne miejsca na Ziemi, można siedzieć za kierownicą najdroższych samochodów świata, można uprawiać seks z aktorkami lub aktorami Hollywood. Wszystko to w sposób dyskretny i bezpieczny.
Niektórzy właśnie to uważają za poważny problem. Byli przekonani, że nie trzeba zatrudniać specjalistów, by ocenić wpływ na światową gospodarkę, gdyby ta moda opanowała cały świat. Kwestią czasu jest, gdy potomek Morfeusza, nazywany przez inwestorów już mniej symbolicznie: DreamingCore, będzie sprzedawany zwykłym obywatelom za przystępną cenę i wszelkiego rodzaju rozrywkę będzie można zagwarantować sobie w domu.
Chłopaki, również sympatycy świadomych snów, byli żywo zainteresowani tymi wiadomościami. Patrzyli w skupieniu — wszyscy w jednej pozie, z zadartymi głowami.
Ktoś kiedyś powiedział, że wyglądają jak trzy pory roku.
Artek — gorące lato. Miał nienaturalnie szkliste oczy, pełne pragnienia życia i przygody. Chodził nienaturalnie wyprostowany. Solidna postura oraz pewny, szybki krok mogły być błędnie odczytywane jako cechy „kozaka”, który chce pokazać innym, gdzie jest ich miejsce w stadzie. Nie, on po prostu cenił swoją egzystencję i czasy, w jakich przyszło mu żyć.
Paweł — sroga zima. Był o wiele starszy od pozostałych. Jego siwe już włosy, gdzieniegdzie jeszcze poprzecinane czarnymi nitkami, z daleka sprawiały wrażenie grafitowych.
Mateusz — deszczowa jesień. Właściciel włosów w kolorze brunatniejącego listowia lubił ubrania w odcieniach brązu i głębokiej pomarańczy. Podobnie jak Artek miał dwadzieścia pięć lat, ale w przeciwieństwie do kolegi wolał spędzać czas samotnie, często robiąc długie spacery.
W tym momencie był również nieco zaniepokojony wiadomościami, bowiem chciał być jednym z betatesterów Turnieju. Nie sądził, by politycy mogli zabronić tego niecodziennego wydarzenia, ale wiedział, że jeśli zaczęli się temu przyglądać, mogą węszyć w tym zyski. Sam fakt powołania specjalistów i debatowania był skuteczną zasłoną dymną, by odwrócić oczy społeczeństwa od prawdziwych problemów, jak nepotyzm, rozdawanie pieniędzy, niewydolna biurokracja i tym podobne.
— Nie do końca rozumiem, czemu nie skierować spojrzeń na oneironautów — odezwał się Artek. — Przecież gdyby to była prawda, to działo by się z nimi coś złego.
— Tym bardziej, że niektórzy przy pomocy LD poradzili sobie z fobiami czy nałogami, a jeszcze inni pozbyli się nawracających koszmarów — dodał Paweł.
Ze względu na wspomniane plusy świadomego śnienia pojawiły się też tezy, że DreamCore zadziałałoby na odwrót, nie czyniąc z ludzi wiecznych domatorów tylko czekających na sen. Mogliby lepiej rozwiązywać swoje problemy i pokonywać ograniczenia. Mieliby więcej pomysłów, energii do życia, chęci zwiedzenia egzotycznych zakątków. I to nie tylko w tym czasie, gdy śnią.
Gdzie leży prawda? To zależy, czego szuka człowiek. Jeśli obiektywnych informacji, to jest jednym z nielicznych, ale ma szczęście. Sny bowiem– nie tylko świadome — mogą być pewną formą pomocy. Wiele z nich potrafi np. pokazać — na swój oniryczny sposób –gdzie leży problem niepożądanych nałogów czy zachowań. Można czerpać korzyści też z samego bycia świadomym we śnie, jak i pozwolić wykorzystać czas jeszcze efektywniej.
Oczywiście nietrudno popaść w pusty zachwyt i nieświadome sny traktować tylko jako ciekawe formy filmów (odrzucając te, które posiadają — wedle przeżywającego — nudną fabułę, jak i oczywiście koszmary), świadome natomiast jako formę przyjemnych rozrywek i ciekawych przeżyć (jak orgie, lewitowanie, stany narkotyczne czy widzenie całego obrazu wokół siebie).
Jak zwykle więc, prawda leży pośrodku, a Internet gwarantuje wszystko dla wszystkich: spiskowcy uważają świadome sny i ciche przyzwolenie rządów na rozprzestrzenianie się tej mody za model „Orwell 2.0”. Ci od pozytywnego myślenia sądzą, że w ten sposób będzie można uwolnić się od własnych blokad i wykorzystywać lepiej prawo przyciągania. Są też tacy, którzy marzą o prostym życiu bez martwienia się o opinię innych i liczą, że dosłownie wgrają sobie nowe przekonania, które im na to pozwolą.
Gdy informacje o świadomym śnieniu skończyły się i pojawiły się kolejne, tym razem dotyczące kiełkujących relacji między Koreą Północną i Południową, panowie rozpoczęli dyskusję.
— Sądzę, że rząd chce się wpakować — zaczął Artek. — Zbliża się turniej LD. Wiecie, ile to narobi zamieszania. Jeśli ludziom po tym nie odwali, a wszyscy wiemy, że nie, to oni chcieliby wiedzieć, co obywatele tam robią. Poza tym, panowie, wszyscy wiemy, że można wpływać na siebie podczas snów. Mi wystarczy zwykły sen z konkretnymi osobami, bym potem w realu zwracał na nie uwagę, jeśli mijam je na ulicy.
Mateusz się skrzywił. Spojrzał na półki z alkoholem, jakby tam mógł znaleźć najlepszą odpowiedź, która przy okazji nie będzie drażnić Artka, zwolennika siły sugestii.
— Myślę, że z tym jest jak z siłą hipnozy. I tu, i w temacie LD możliwości nie są mrzonką, ale przez wielu są przeceniane do granic absurdu. Tym bardziej, że jeśli ludzie są inteligentni, to rządowi nie uda się nimi manipulować. To tak nie działa. A jeśli ludzie są głupi, to rząd tym bardziej nie potrzebuje zaglądać im do umysłów. Wystarczy stara, dobra, medialna propaganda.
Paweł — który odzywał się najrzadziej — westchnął. On już wiedział, że rozpoczyna się niekończąca dyskusja o psychice, zdolnościach umysłu, sile sugestii czy placebo. I oni sami to zauważyli, dlatego się zamknęli. Byli świadomi, że poruszanie takich tematów na obu towarzyszy działa jak płachta na byka. Mieli inne światopoglądy, ale mimo wszystko się lubili, no i lubili świadomie śnić, a także czasem sobie o tym opowiadać.
Nagle ktoś rzucił się na nich obu i czule objął, głośno witając:
— Witam Czerń i Biel! — Tak ich nazywał, bo zauważył, że w dyskusjach często stoją po przeciwnych stronach. — O czym dziś dyskutujemy?
— Akurat skończyliśmy, ale tym razem nie szliśmy na noże, więc nie przegapiłeś bogatej w emocje debaty. A coś ty taki szczęśliwy? — zapytał Artek.
— Bo sprzedałem wiele fantazji — odparł, po czym odszedł roztańczonym krokiem, by zamówić butelkę ginu.
Fantazje to pigułki zwiększające ludzkie możliwości podczas snów, więc siłą rzeczy mogły wpływać na zachowanie, a nawet wygląd na jawie… przynajmniej według reklam. Głównie miały powodować zmianę wyglądu — przyciemnienie skóry, zmianę koloru tęczówek. Oczywiście najlepiej sprzedające się pigułki to te wspomagające powiększanie muskulatury, penisa i biustu. W praktyce działało to podobno najczęściej tylko na tych, którzy chcieli powiększyć muskulaturę, ale chodzili już na siłownię.
Fantazja — tak nazywano też człowieka, który handlował pigułkami. Nie robił sobie wiele z tego, że ma opinię naciągacza. I tak był tylko dystrybutorem, który chwycił kontakt z indyjską firmą farmaceutyczną. A gdy zauważył, że rozpoczyna się boom na świadome sny, zaczął kręcić całkiem dobry biznes.
Ponadto uważał, co bardzo pasowało Artkowi, że w niektórych drzemie ukryty potencjał. Łykanie pigułek rzeczywiście pomagało, tyle że nie wszystkim i nie zawsze. On uważał, że przez swoją działalność jedynie popycha ludzi do uwolnienia potencjału, by w końcu wyglądali tak, jak pragną; by byli, kim chcą. Nawet gdyby tabletki okazały się zwykłym placebo, on powiedziałby: nieważne, jaka technika — ważne, że skuteczna.
Właśnie wracał z ginem.
— Panowie, mam nowe tabletki do przygotowań pod Turniej. Skusicie się?
Artek od razu sięgnął po portfel.
Przed Turniejem — choć cały czas chodziło o jego wersję testową, dlatego też zamiennie używano określenia „Beta” — testerzy są podłączani do DreamingCore, jednak sny nie będą skrępowane żadnymi regułami. Właśnie wtedy muszą pokazać swoje umiejętności, by móc z nich korzystać podczas spotkania w Ensenii — krainie już wygenerowanej przez system.
Czasy, w jakich będzie się dziać przygoda w Ensenii, mają odpowiadać okresowi średniowiecza, w szczególności późnych Wikingów. W finałowym starciu ma dojść do walk między grupami uczestników, którzy poznają się i połączą w te grupy wcześniej, już podczas wędrówek. Chyba, że ktoś chce zaryzykować samotną wędrówkę, samotną walkę i ostatecznie samotną próbę przejęcia Loco Torre.
Nazwa sugerowała, że chodzi o szaloną wieżę. Jednak jak ona będzie wyglądała, jakiego poświęcenia od uczestników wymagała, by ją przejąć — tego nie wiedział nikt.
Mateusz wybudził się nad ranem. Wielu oneironautów tak czyniło, bowiem zwiększało to potem szanse na utrzymanie świadomości po ponownym zaśnięciu. Niestety w jego wypadku, mimo szczerych starań i chęci, świadome sny miewał rzadko. Odnalazł za to radość z nieświadomego śnienia. Próbował też zrozumieć swoje sny, bo zdarzało się, że sugerowały całkiem sporo.
Nadal nie tracił zapału i starał się robić to, co sympatycy LD robić powinni.
Pochodził trochę po pokoju, poczytał o snach i znów położył się spać.
początki często wyglądały podobnie — miał hipnagogi (najczęściej krótkotrwałe, wzrokowe — choć nie tylko — halucynacje podczas zasypiania). Dziś zapamiętał jeden.
Widział siebie. Przed nim stała grupa facetów. Wiedział, że są groźni i będą chcieli go pobić, ale wiedział też, że nie ma odwrotu. Mimo lęku ruszył na tego, który wyglądał jak ich lider. Zaczął z nim walczyć i choć tamten raczej nie oddawał, to zadawane ciosy niespecjalnie go ruszały. Mateusz pomyślał, że jest naprawdę bezradny, a jego ciosy są jak podmuch wiatru. Ale wtedy zwrócił uwagę na resztę grupy i zauważył, że za każdym razem, gdy zadawał cios liderowi, upadał ktoś inny. Sam lider natomiast stał wciąż niewzruszony.
Innych snów nie pamiętał, ale i tak nie spał długo. Musiał być trochę niewyspany, bowiem wieczorem miał się pojawić na testach do Turnieju. Gdy sobie to uświadomił, poczuł się ożywiony. Oczywiście denerwował się — było sporo osób, które starały się tam dostać. Chociaż nie będzie to jeszcze oficjalne wydarzenie, to wizja uczestnictwa i tak była niezwykle pociągająca. Oczywiście ich zmagania mogą okazać się na tyle ciekawe, że zainteresują producentów pod kątem wysokiej oglądalności.
Gdy dotarł do Instytutu Oneironautyki w Krakowie, polecono mu wypić ziołowy napar, po którym już dość szybko poczuł senność.
Kobieta w kitlu poprowadziła go przez korytarz z paroma drzwiami po jednej stronie. Wiedział, że za nimi są pokoje, do których niedługo będą przychodzić wybrańcy. W końcu się zatrzymali i weszli do pomieszczenia, gdzie miał przeżyć swój pierwszy świadomy i nagrany sen. Zobaczył leżankę, a na niej hełm z całkiem sporą ilością kabli. Położył się, założył urządzenie i już powolizaczął zasypiać.
Pojawił się w czymś, co przypominało ogromną kamienną halę. W środku nie było żadnych pomieszczeń czy korytarzy. Wszędzie widział tylko zewnętrzne ściany i otwory na okna, choć te były ułożone chaotycznie. Przy każdej z naprawdę wysokich świan w trzech rzędach ułożone były kamienne kładki które gdzieniegdzie przecinały otwory okien. Pod kładkami i wokół okien, choć też w wielu innych miejscach, znajdowały się niewielkie symbole z narysowanymi twarzami
Budynek nie miał podłogi, Mateusz stał na ubitej ziemi, która tylko miejscami była rozkopana. Wszędzie leżały mniejsze lub większe stosy kamieni i skrzynie zbite z wysłużonych desek. Te skrzynie były bardzo wąskie, choć wysokie i większość wyglądała dziwnie: jedne wygięte w łuk, inne odznaczały się rysami i bruzdami. Jeszcze inne najwyraźniej prowizorycznie załatano. Były też takie, na których nie było rys i obić, dało się natomiast zauważyć wzór.
Zaczął się rozglądać. Zobaczył lidera z poprzedniego snu. Mężczyzna zachowywał się dziwnie. Chodził wokół, wyglądał jakby się zastanawiał, skąd się tu wziął. W końcu odszedł w kierunku grupki ludzi, którzy stali i gawędzili przy suto zastawionych stołach. Coś do nich mówił, ale kompletnie go ignorowali.
Wedle oficjalnych informacji to właśnie był problem, który mógł się pojawiać, a który –między innymi będzie zadaniem dla programistów. Otóż nie da się całkiem kontrolować mózgu. Każdy może nieco zmodyfikować obraz i choćby była to naprawdę subtelna zmiana, to wciąż wmiesza się w scenografię. Jeśli wszystkim uczestnikom będzie się przydarzać coś takiego, może to zniszczyć cały scenariusz rozgrywki.
Nie przejmował się tym za bardzo. Chciał podejść do skrzyń, ale gdy mijał rozkopane poletko, zauważył małe, fioletowe kulki. Podniósł kilka. Nie wiedział czemu, był jednak pewien, że są one istotne. Nagle pojawiła się kobieta z instytutu, choć ubrana była jak mieszczanka z wczesnego średniowiecza. Nie owijając w bawełnę, powiedziała:
— Te kulki są wygenerowane przez system jako forma twojego talentu. Pomyśl szybko, w czym mogą ci pomóc.
Pierwsze co przyszło mu na myśl to umiejętność, którą zapewne każdy chciał zdobyć. Odczytywanie ukrytych emocji, a szczególnie rozpoznawanie kłamstw (miał pecha do ludzi, którzy potrafili go omamić słodkimi słówkami i w rezultacie oszukać). Chciał kreować się na faceta z silnym charakterem, by ludzie się z nim liczyli.
Zbliżył się do biesiadujących — teraz nie widział nigdzie lidera — by wrzucić im kulki do naczyń. Potem przyglądał się jedzącym. Czuł, że to pomoże mu dowiedzieć się, kto jest kłamcą. Podchodził do ludzi, przyglądał im się i po zadaniu kilku pytań widział, jak z ich ust wydobywa się fioletowa para.
No dobrze, tylko skąd mam wiedzieć, czy mówicie prawdę, czy kłamiecie?
— Dzieci pomogą ci znaleźć odpowiedź. -Nagle usłyszał zza pleców.Mateusz nie widział tutaj żadnego dziecka, tylko dorosłych. Popatrzył na stoły, pamiętając o ludziach, którzy zjedli kulki i w końcu zauważył wzorzec. Były osoby, które nie dotykały kielichów z alkoholem. Były też takie, które robiły to co chwilę.
Mateusz powtórzył test z kulkami. Niestety wszystkim dalej leciała para z ust. Albo coś nie grało, albo kulki nie działały.
Mam! — krzyknął w myślach. Rzucił kulkę Badaczce.
— Nie jestem uczestnikiem testu — powiedziała nieco zdezorientowana.
— Ale jesteś tutaj. Wskaż mi zapis w regulaminie, że nie mogę cię wciągnąć do rozgrywki.
Kiwnęła z uznaniem głową i połknęła kulkę.
— Kim jesteś tutaj dla mnie?
Uśmiechnęła się.
— Mam cię monitorować w trakcie odnajdywania swoich talentów, a w razie komplikacji lub braku pomysłów zasugerować coś, co pomoże ci popchnąć proces do przodu.
Niestety gdy mówiła, z jej ust wydobywała się para. Rozzłościł się. Połknął jedną z kulek i zaczął mówić, dlaczego chce wystartować w turnieju. By przeżyć niecodzienną przygodę, by dołączyć do grona pionierów turnieju… I para leciała również z jego ust.
— Wiem, że inaczej to sobie wyobrażałeś — powiedziała smutnym głosem. –To, co tu się pojawiło, będzie na turnieju. W razie gdybyś się dostał będzie lepiej, jeśli dowiesz się, czemu kładki idą przez światło okien, czym są skrzynie i twarze na symbolach pod kładkami oraz — skinęła głową w stronę kulek — czemu one nie działają.
Podszedł pod kulki leżące na ziemi, znów się im przyglądnął. Choć czuł, że sen dobiega końca, obracał je w rękach, po czym rzucił nimi w ścianę. Rozprysnęły się dość efektownie — niektóre jak fajerwerki, z innych wyleciały kłęby fioletowej chmury. Spojrzał jeszcze raz na twarze. Wyglądały, jakby się poruszały i przedstawiały różne emocje (choć każda przedstawiała tylko jedną emocję, potrafił dojrzeć, że większość przedstawiała strach lub wrogość).
Po chwili obraz się rozmazał, a Mateusz znów leżał w pokoju z hełmem na głowie. Ktoś zapukał. Zrobił test (sympatycy LD nieraz mieli takie dziwne fałszywe przebudzenia). Zatkał nos i spróbował zrobić wydech. Nie udało się.
Wstał i otworzył drzwi.
— I nie mogłeś polecieć do góry?! — Naciskał Artek po usłyszeniu relacji. Siedzieli na bulwarach wiślanych i robili grilla. — Przecież wiesz, że z lotu ptaka możesz zobaczyć i ocenić o wiele więcej!
— Tak, wiem. O ile nie chodzi o sen erotyczny, to ty zawsze tak załatwiałbyś sprawy — odparł nieco rozzłoszczony. Nie lubił takiego mędrkowania, szczególnie że w teście oglądanie sytuacji z lotu ptaka mogłoby rozmyć rozwiązania.
Z ciężkim westchnieniem położył się na trawie. Musiał teraz czekać niecały tydzień na wyniki. Choć miał obawy, że poszło kiepsko, starał się nie rozpoczynać maratonu pretensji do samego siebie.
Paweł właśnie podchodził do nich z gotowymi szaszłykami z grilla.
I on, i Artek zdecydowali, że nie będą podchodzić do wersji Beta. Może i mogli przyczynić się do rozwoju tej technologii, ale możliwe że przygoda z Turniejem skończy się na gratyfikacji pieniężnej dla zwycięzcy. Oni chcieli show, które będzie jeszcze transmitowane w telewizji.
Niedługo później przyszedł Fantazja. Jego biznes nabierał tempa, dlatego zaproponował, by wraz z nim wybrali się pooglądać magazyny do wynajęcia.
Był późny wieczór, gdy Mateusz wszedł do mieszkania. Siadł przed komputerem, poczytał trochę wiadomości o tym, czy rząd planuje coś wobec mody na LD i Turnieju. Potem sprawdził skrzynkę. Oczy mu się rozszerzyły — dostał mail z Centrum!
Zawierał między innymi informacje o fuzji z zagranicznymi instytutami zajmującymi się badaniami nad śnieniem — wszyscy zainteresowani słyszeli te doniesienia już wcześniej. Oficjalna nazwa została zmieniona na Międzynarodowy Instytut Snu. Nadeszły też wyniki testu. Niestety nie dostał się.
Jeszcze tego samego wieczoru wyszedł do baru. Czuł się beznadziejnie i chciał alkoholowego znieczulenia.
Był w tej samej knajpce, gdzie lubili przesiadywać z kolegami. Nazywała się „Reset”. Zobaczył Pawła z Fantazją. Gdy im wszystko opowiedział, został obdarowany standardowymi tekstami: „Nie przejmuj się, jakoś to będzie” i „Tylko się tym za bardzo nie przejmuj, przecież to nie koniec świata”.
— Przesłali ci nagranie ze snu? To się kiedyś umówimy, siądziemy i przyglądniemy temu. Może przynajmniej znajdziemy jakąś odpowiedź — powiedział Fantazja.
— I zawsze możesz to później wykorzystać — dodał Paweł. — Tym razem pod oficjalną wersję Turnieju.
Kiwnął głową bez przekonania. W sumie to liczył raczej na to, że będzie tu sam, zatopi się w smutnych analizach i wróci do domu, być może o własnych siłach.
Mimo wszystko nie stracił zainteresowania zbliżającym się wydarzeniem. Nawet w serwisach informacyjnych poruszano często te tematy. Udostępniono też kilka snów aspirujących do udziału w turnieju. Dla tych, którzy lubią śnić, oczywiście były okropnie zwyczajne, choć mnóstwo internautów uznało je za fantastyczne, pełne niezwykłej symboliki, a także ciekawie zmontowanego kolażu różnych epok.
Mateusz oglądał dalej, aż trafił na film, który go zaciekawił. Bohaterem był chłopak około dwudziestki, ubrany w lniane ubrania — podczas testu w dżungli jego sen miał obfitować w… cierpliwość.
W dżungli była rzeka. W pewnym momencie zatrzymywała się i tworzyła małe jeziorko, które potem wylewało i budowało kolejne koryto. Bohater chciał utworzyć ujście, bowiem koryto czasem zakręcało w niewłaściwą — wedle jego opinii — stronę. Zdarzało się, że podchodziło w gąszcz drzew i część z nich topiło, choć omijało zawsze te najmniej przyjemne, między innymi drzewa pełne uli.
Chłopak, który podpisał się jako Latarnik, próbował wykopać koryto w stronę tych właśnie drzew. I choć szło mu to niezwykle szybko, rzeka zdawała się mieć własną inteligencję i ostatecznie wylewała w tę stronę, w którą to ona chciała. Rzadko, ale zdarzało się, że wpadała w wykopane przez Latarnika koryto.
W końcu chłopak się poddał. Zrozumiał, że musi podejść do tego inaczej. Obserwować, w którą stronę zaczyna wylewać rzeka. Zaczął jej pomagać i w ten sposób przyspieszał jej ruch w konkretnym kierunku. Wtedy też zauważył, że chociaż znajduje się coraz dalej od punktu początkowego, drzewa z osami wciąż są w pobliżu.
Ponadto w paru miejscach rzeka się rozdwoiła, tworząc niemal idealny okrąg, by następnie połączyć się i płynąć dalej. Gdy Mateusz przyjrzał się temu bliżej, zauważył, że rzeka obrysowała coś, co wyglądało jak wciśnięty w ziemię stalowy pierścień, którego wierzch podobny był do zębatego koła.
Nagle obraz zaczął się zamazywać. Wkrótce zapadła ciemność i dało się słyszeć jedynie głos Latarnika.
— Początkowo spodziewałem się, że doprowadzę rzekę do ujścia, do morza, a nawet do oceanu! Okazało się jednak, że pole tej krainy było ograniczone. Cały czas chodziłem po szlakach, na których byłem już wcześniej, lecz zafrapowany wykonaniem zadania, cierpliwie wykopywałem koryto. Dopiero gdy dostałem nagranie, mogłem zobaczyć, że teren snu to ogromna połać, a rzeka miała swój koniec, ale była za długa bym mógł to dojrzeć. Koryta, które opuszczała, zaczynały się zasypywać, a na ich miejscu szybko wyrastały inne rośliny i drzewa. Jednak te, na których były osy, pozostawały nietknięte.
ZAPISKI KAPTURA
Zdecydowałem, że będę spisywał moje senne przygody, bowiem finalnie okazało się, że dostałem się do turnieju, do wersji Beta. Ten piękny dzień zaczął się od inauguracji, na którą zaproszeni zostali wszyscy kandydaci– również ci, którzy się nie dostali.
Znajdowaliśmy się w ładnie urządzonej sali, zaaranżowanej na styl średniowieczny. Wokół chodziło sporo osób odpowiednio na takie okazje ubranych. Miejsce stworzone było przez Dreaming Core.
Wszystkie filie MIS miały pokoje do indukowania LD (dokładnie takie, w jakim byłem podczas testu). Ci, którzy odpadli, otrzymali nagrodę pocieszenia. I choć w sali podczas inauguracji znajdowało się około stu osób, to większość była wygenerowana przez system. Uczestników zakwalifikowanych do Bety miało być ośmiu. Reszta — trzydzieści dwie osoby to takie, które nie przeszły.
Na podwyższenie wyszedł mężczyzna. Twarz i sylwetkę miał dość pociągłe. Czekając, aż wszyscy zwrócą na niego uwagę, zawijał wokół palca swoją kozią bródkę.
— Witam was wszystkich. — Jego głos niósł się po całej Sali. — Jak może niektórzy z was wiedzą, nazywam się Jakub Dmolewski. Jestem jednym z twórców oprogramowania urządzenia, które nadal nazywa się Morfeuszem. DreamingCore. Jest mi niezwykle…
Dalsza wypowiedź składała się głównie z opowieści o powstawaniu technologii, uspokajania, że taka rozrywka jest bezpieczna, a także podziękowań dla tych, którzy pomagali — wiedzą lub finansami — rozwijać tę gałąź nauki. Dodał, że grono sympatyków świadomego śnienia staje się oficjalnie Zakonem Oneironautów i ma swój herb, którego obraz pojawił się na ścianie, za plecami Jakuba.
Herb był naprawdę imponujący, miał sporo ciekawych symboli… I póki co oczywiście nic z tego nie rozumiałem.
— Jak widzimy, jest to herb zakonny. Ma on, co prawda, niereligijny charakter, jednak luźno nawiązuje do herbów zakonów rycerskich, przez użycie na przykład symbolu miecza za tarczą czy płótna spiętego jak płaszcze heraldyczne w tak zwanych herbach wielkich. I są też użyte symbole heraldyki kościelnej, takie jak purpura i dewiza, z okresu późnego średniowiecza i nowożytności. Oczywiście zakony rycerskie najpierw posługiwały się wizerunkiem samego godła, umieszczając je na swych pieczęciach, płaszczach czy tarczach. Dopiero z czasem te godła przechodziły w pełne wizerunki herbowe, nawiązujące do świeckiej heraldyki rycerskiej i monarszej.
Jakub zaznaczył, że po jego wystąpieniu każdy będzie mógł się temu przyjrzeć bliżej. Szczególnie, że w herbie kryły się nawet trzy zestawy symboli. Oczywiście łatwy, średni i… nie do odgadnięcia. I jedynie uczestnicy rozgrywki dostaną wskazówki, które pomogą im w pewnym stopniu te symbole rozszyfrować.
— Oczywiście szczerzę pragnę, byście sami doszli do tego, co on przedstawia. Zaznaczam, że nie wpłynie to w żaden sposób na wynik turnieju. Gratyfikacją będzie satysfakcja i oficjalna informacja w mediach. Chcę dodać, że trzeci zestaw symboli nie dotyczy konkretnie snów, w przeciwieństwie do dwóch pozostałych.
Może była to jakaś wskazówka, ale niewiele dawała.
— Ale dlaczego ten zestaw pojawia się w herbie? — zapytał ktoś z sali.
— Bowiem baczenie na ten aspekt cennym jest i w snach, ale o wiele ważniejsza jest mentalność jednostki. Dlatego stwierdziłem, że warto utworzyć wizję herbu, który posiadać będzie właśnie ten aspekt.
I wtedy się zaczęło… W sali rozbrzmiały sugestie, czego może dotyczyć symbol. Czy chodzi o bycie zdrowym egoistą? Pozytywne nastawienie? Picie ayahuaski? Amulety? I tak dalej, i tak dalej.
— Proszę państwa! — Machaniem rąk próbował uspokoić wrzawę, a na jego ustach pojawił się litościwy uśmiech. — Spójrzcie na herb, odnajdźcie znaki i przedstawcie je. Zachęcam, by popatrzyć na to chłodno.
Zacząłem szukać — przynajmniej według mnie — najłatwiejszego i w sumie całkiem oczywistego zestawu.
Wskazówki pomocnicze w odczytaniu symboli mają się pojawić w turnieju, ale sądzę, że zrozumiałem większość pierwszego zestawu. Odpuściłem dalsze analizowanie, bowiem przy okazji ukradkowo wymieniałem się uwagami z nowo poznanym facetem, Dawidem.
Był nieco korpulentny, wyższy ode mnie. Rozmawialiśmy o zasłyszanych wcześniej teoriach, że DreamingCore ma być nowym opium dla mas.
— Są też tacy, którzy twierdzą, że oni nam szykują nowy Truman Show — mówił Dawid. — I jak…
Przerwał, bo Jakub zaczął mówić coś interesującego:
— Niestety trzech uczestników musiało zrezygnować z rozgrywki. Dlatego też troje spośród was otrzymają teraz zaproszenie.
Zapadła cisza. Wszyscy zaczęli się rozglądać.
— Te trzy osoby, które uzyskały najlepsze wyniki spośród odrzuconych kandydatów, w odpowiednim czasie zostaną poproszone na bok… I na koniec: osoba, która zwycięży w turnieju, będzie Mistrzem Zakonu Oneironautów w Ensenii. Kolejną zachętą jest to, że zwycięzca zagości w oficjalnej rozgrywce, jednak od niego zależeć będzie, w jaki sposób poprowadzi politykę Zakonu. Czy będzie bardziej widzem, zarządcą czy zdobywcą. — Zrobił pauzę i rozejrzał się po zgromadzonych. Wziął głęboki oddech i kontynuował: — A teraz, nie przedłużając… Bawcie się, poznawajcie, kosztujcie jedzenia i — mrugnął — nie obawiajcie się boczków.
Zaczęliśmy więc bawić się w tym wygenerowanym miejscu — albo przynajmniej udawać, że się bawimy. Teraz uczestnicy byli zdecydowanie bardziej rozpoznawalni. Rozglądaliśmy się — niektórzy dość gorączkowo. Chcieliśmy, by inni nas zaczepiali. W końcu jakaś kobieta podeszła do Dawida. Po minucie ruszył za nią, żegnając mnie szerokim uśmiechem.
Wziąłem łyk wina, przymrużając oczy niczym filmowy bohater, który musi uznać, że jest ktoś lepszy od niego. Ale oczywiście trafiał mnie szlag i zazdrość, że to nie mnie wybrała.
Parę minut później ktoś chwycił mnie za ramię. Gasnące poczucie porażki natychmiast zmieniło się w euforię. Odwróciłem się i zobaczyłem kobietę w masce o dość artystycznych wzorach. Gestem pokazała mi, bym szedł za nią. Podążałem jak zaczarowany, bo marzyłem o tej chwili. Choć miałem również obawy, że coś nie wyjdzie, że to żart lub nawet zwyczajny sen.
Gdy stanęliśmy przed komnatą, kobieta powiedziała:
— Wejdziesz tam i dostaniesz to, z czego będziesz korzystać podczas Bety. Wszystko, co uzyskasz, to wynik testu, który wygenerował odpowiednie talenty i pomoce na czas rozgrywki. Zaznaczam, że nie przeszedłeś testu tak, jakbyś sobie pewnie tego życzył, więc nie licz na to, że znajdziesz coś… potężnego. Nie wejdziesz do rozgrywki, jeśli nie zaakceptujesz tego, co tam zastaniesz. Takie są reguły.
Pocieszaj mnie tak dalej — pomyślałem.
Wszedłem do środka. Było nawet kameralnie. Na stole zobaczyłem coś, co przypominało stalową tarczę lub godło. Gdy to odwróciłem, zobaczyłem, że dwie linie dzieliły powierzchnię na cztery części. Na trzech polach widniały wzory twarzy, podobnych do tych z godeł na ścianach zamku.
Na lewej, górnej części znajdowała się smutna i zawiedziona, mało ruchliwa twarz. Spojrzenie miała wbite w dół, jedynie chwilami delikatnie spoglądała na różne strony. W końcu zaczęła mówić: To jest kryzys, nie ma sensu niczego próbować. Wszystko, co czynisz, jest bez sensu.
Prawa, górna ćwiartka — sprawiająca wrażenie, jakby chciała wyjść na zewnątrz tarczy, była wściekła. Tubalnym tonem, patrząc na mnie jak tyran na swego sługę, krzyczała: Jak śmiesz w ogóle się tu patrzeć, niczego nie osiągniesz! Zrobię wszystko, co należy, byś dostał srogą nauczkę, nieudaczniku!
Na lewej, dolnej była twarz przerażona, poruszająca się po polu z wystraszonym wzrokiem. Skrzeczała wręcz, z przerażenia: Nie bierz stąd niczego! Uciekaj! Nie wracaj, tu jest zbyt niebezpiecznie!
Oczywiście tyle wystarczyło, bym się domyślił, o co z tymi twarzami chodzi. Tylko dlaczego oprócz nich nie widzę i nie czuję nic więcej?
Wziąłem tarczę — albo godło, sam nie wiedziałem jak to określić (jeśli tym drugim, to prędzej bym je nazwał podło). W skrzyżowaniu linii było miejsce, by włożyć rękę.
Na stole leżało jeszcze coś. Znajome, fioletowe kulki — tu wyglądały jak kiść winogron. Gdy je chwyciłem, usłyszałem lament z tarczy:
— No i po co ci to? Przecież niczego w tych kulkach nie odkryłeś! Nic co robisz, nie daje efektów. Nie masz po co się wysilać! — wyjęczała zrezygnowana twarz.
Potem usłyszałem tę przestraszoną:
— Zostaw to i uciekaj! W niczym ci to nie pomogło! A jeśli cię zniszczy?! A jeśli masz tego użyć, ale nie wiedząc jak, tylko się ośmieszysz?! Widzę już, jak pali cię płomień wstydu. Nie chcę, boję się! Uciekaj!
Tak jak myślałem. Na jawie dość często mi się to zdarza. Czasem uporczywe myśli zwątpienia i paniki potrafią męczyć mnie pół dnia… No cóż, i tak nie miałem innego wyjścia, jak zaakceptować te talenty… Czy może bardziej antytalenty.
Wtedy z boku zamajaczyła mi jakaś postać. Facet w sędziwym wieku, ubrany był, jakby przerzucił przez siebie prześcieradło z dziurą pośrodku.
— Domyślam się — zaczął — że możesz mieć parę pytań odnośnie twoich talentów.
Patrząc na to, co dostałem, odparłem:
— Chyba trochę przesadziłeś.
— Wiem. Jak wielu, chciałbyś znaleźć tu błyszczącą zbroję albo umiejętność latania. Ale brak tych rzeczy nie skazuje cię na porażkę.
Coś dopowiedział, ale na tyle cicho, że nie dosłyszałem. Wciąż zastanawiałem się kim jest, dlatego też zapytałem.
— Jestem twoim doradcą. A raczej efektem twego pragnienia znalezienia odpowiedzi. Chcesz znajdować odpowiedzi, dlatego jestem. By doradzać, przypuszczać i dyskutować. Czasem, przy odpowiedniej ilości wiedzy, pomagać konstruować słuszne wnioski.
No dobra, czyli jednak nie będzie tak tragicznie.
Talenty miały zostać w komnacie. Gdy rozgrywka się rozpocznie, zostaną wygenerowane przy graczu.
II. NA ZIEMIACH ORIGEN
Tak rozpoczęła się wędrówka po planie oneironautycznego lądu. Byłem właśnie na ziemiach zwanych Origen i szedłem z Dawidem po portowym miasteczku. Kierowaliśmy się do baru. W budynku, lub w jego sąsiedztwie, mieliśmy znaleźć mapę, lub wskazówki.
Dawid wyglądał jak wiking i tak go już nazywałem. Jedynie hełm nie pasował do całości: miał rogi. O ile artystyczne wizje ukazywały wojowników z Północy w ten sposób, to tak faktycznie nie mieli żadnych tego typu dodatków.
MECHANICY ZMĘCZONYCH UMYSŁÓW
— 1 —
Główni przedstawiciele to: Iluzjonista, Psychoterapeutka, Zakonnica i Podróżnik. Ten ostatni jest narratorem i spisuje dialogi między bohaterami.
Pod wieczór udaliśmy się do spokojnej, całkiem eleganckiej restauracji, którą o tej porze odwiedzają sympatycy lekkich drinków i cichych rozmów. Jej wnętrze było małe, ale dość stylowe, urządzone na planie koła, w którego środku był zainstalowany bar. Pracownik właśnie polerował kieliszki. Za jego plecami w paru rzędach poustawiane były butelki z kolorowymi alkoholami. Drewniane stoły w różnych odcieniach brązu ustawione zostały tak, by te najbliższe odcieniem stały najdalej od siebie, dając wrażenie subtelnej mozaiki.
Usiedliśmy blisko okna. Już przy pierwszym kieliszku wina rozpoczęliśmy rozmowę odnośnie zmiany, a dokładniej usprawnienia i wzmocnienia charakteru. By żyć odważniej, pełną piersią. Czy różne techniki wspierające, od magicznych wizualizacji po rozsądne planowanie, mogą mieć jakiś realny wpływ na cały proces.
Widziałem, że Iluzjonista pierwszy chce się wypowiedzieć. Lubiłem go słuchać. Miał pewny ton głosu, mocne spojrzenie, parodniowy zarost i dość szeroką szczękę… Pragnę dodać, że był zupełnym przeciwieństwem mnie. Nawet włosy — on miał czarne, ja ciemny blond.
— Mówi się, i ja się z tym zgadzam, że jak chcesz coś zrobić i już zacząłeś… To masz połowę roboty za sobą. To jest ważne, bo początek praktycznie w każdym przypadku jest najtrudniejszy. A wizualizacje, analizy, burze mózgów i planowanie to są tylko takie dodatki, które mogą pomóc — przerwał. Wziął mały łyk wina i spoglądając na prawie pusty kieliszek, dodał: — Ale jeśli jeszcze nie ruszyłeś dupy, by coś zmienić, nie są warte garści popiołu.
— Wiesz, że wyznawcy wymienionych przekonań sądzą na odwrót — odpowiedziałem.
— Tak, tylko znajdź mi tych mistrzów wśród biznesmenów, aktorów, piosenkarzy, artystów czy innych ludzi sukcesu.
— No i tu pewnie pojawia się poważny problem. Ale ci ludzie są głusi na przykre fakty. Często wpadają w pułapkę olewania dowodów przeczących ich ideologii, przy wzmożonej akceptacji dowodów potwierdzających ją… Tak zwany błąd konfirmacji.
Psychoterapeutka, mimo początkowego wrażenia iż jest zamyślona, bo patrzyła gdzieś za okno, pokiwała głową.
— Problem jest jeszcze większy — zaczęła, kierując wzrok na nas. Była ładną blondynką, miała średniej długości włosy, które lubiła zakładać za uszy, i prawie wcale się nie malowała.
Obok niej siedziała Zakonnica. Choć większość może sobie wyobrazić taką w typowym dla nich ubraniu, ona była zakonnicą bezhabitową. Miała około sześćdziesięciu lat, powoli siwiejące włosy oraz inteligentne, ale też zmęczone spojrzenie.
— Bowiem ludzie ogólnie szukają sposobów, by życie płynęło w miarę wygodnie. — kontynuowała Psychoterapeutka — By było bardziej przyjemne, by dało się rozwiązywać problemy w miarę możliwości po jak najmniejszej linii oporu. Szukają prostych recept i szybko wpadają w pułapkę magicznego myślenia, lub ciągłe ucieczki od sytuacji, gdy trzeba im mierzyć się z trudami życia. Niestety ale już przez samo nastawienie, robią sobie poważną szkodę. Prostych przykładów można znaleźć całkiem sporo.
— Pomijając fakt, że szukanie łatwych dróg jest myśleniem bardzo dziecinnym, bo gdyby życie miało być proste, dziś nie mielibyśmy biedy, żulów i prostytutek. To bowiem działa na odwrót. Im bardziej chcesz dobrego i wartościowego życia w przyszłości, tym bardziej musisz zaakceptować, że ciężej będziesz mieć właśnie teraz — podsumował Iluzjonista. — Wielcy sportowcy takimi są, bo nie mają ani trochę wygodnego życia. Nie ma imprez, chlania, dziewczyn ani spania do południa w niedzielę. Całe ich życie jest podporządkowane treningom, dietom, zawodom…
— Ok, to słuszne co mówisz — przerwała Psychoterapeutka — o ile mamy do czynienia z zapaleńcem, który chce takim zostać. Myślę, że na potrzeby wielu ludzi, nie trzeba sięgać po takie przykłady. Lepszym przykładem, uświadamiającym coś ważnego, jest ten z posiadaniem ogrodu. Oczywiście głównym celem jest cieszenie oka, spacerowanie wśród jego zielonych korytarzy i kwiecistych podłóg — żeby to poetycko ująć. Również chwalenie się nim przed innymi. Ale prawdziwy ogrodnik wie dobrze o tym, że opieka nad ogrodem to część życia. To ciągła praca, koszenie, odchwaszczanie, podlewanie, przesadzanie, sadzenie nowych roślin i tak dalej. Dodatkowo to wzbogacanie wiedzy teoretycznej. Jakie rośliny dobrze sadzić koło siebie, w jakich porach, jak radzić sobie ze szkodnikami jak reagować wobec każdego gatunku, gdy nadchodzi susza. W pewnej książce znalazłam taką mądrą myśl: Droga ma mieć swój cel. Ale celem ma być też sama droga. Dlatego jednostki które chcą lepszego życia, chcą radzić sobie z jego zawiłościami i trudami skuteczniej, ale nie uświadamiają sobie tego, mogą liczyć tylko na cud… Niewykluczone, że może się to zdarzyć, tak jak wygrana w lotka. Ale szans nie ma prawie żadnych.
— Myślałem, że jesteście mechanikami zmęczonych…
— Dokładnie: mechanikami! A nie pomocą społeczną. My nie pomagamy na zasadzie: „Uuuuu, jest ci tak ciężko — i głaszcząc po główce dodajemy: — oj, oj, oj”. Tylko staramy się odnaleźć narzędzia dla tych ludzi, by się podnieśli ze zgliszczy marnego — w ich odczuciu — życia. Oczywiście mogę zostać źle zrozumiana, więc wytłumaczę: To nie jest tak, że jak widzę leżących, załamanych, pokonanych to podbiegam, kopię i krzyczę: „Nie maż się i wstawaj kurwa! Życie nie jest proste!”. Wszyscy musimy pogodzić się z faktem, że to będzie ciężka, czasem bardzo długa praca. Ale efektem spotkań z nami ma być odrzucenie płaczu nad swoim losem, przeszłością, kiepskim zachowaniem i marnymi wizjami na przyszłość. I próbowanie choć na początku ze świadomością, że będzie szło wolno i opornie, to coraz częściej, chętniej, kreatywniej wypełniać swoje życie działaniami przez nas pożądanymi. Problemem niestety wielu chcących, lecz zbyt wątpiących w siebie, jest jeden koszmarny błąd, oni już nawet nie próbują próbować.
Teraz wszyscy się zadumaliśmy. Myślałem, by wspomnieć o inspirujących filmach, ludziach i ich przemówieniach, a nawet książkach. czy może jednak można znaleźć motywujące rady, które dodadzą sił, by działać… Ale przez fakt jakie mamy towarzystwo, obawiałem się, że zaczną podejrzewać, czy przypadkiem nie stanąłem na równi pochyłej w stronę magicznego myślenia.
Wszyscy, oprócz Iluzjonisty zaczęli się zbierać, ale nasunęło mi się jeszcze jedno pytanie:
— A rodzice? Dla nikogo nie jest zaskoczeniem, że wpływ na zachowanie mają. Tylko pytanie, jak wielki?
Psychoterapeutka pokręciła głową.
— To nie jest pytanie, na które można odpowiedzieć podczas zakładania płaszcza. Ogólnie, to bardziej kompilacja i choć wiele osób nie chciałoby się z tym poglądem zgodzić, to niezwykły wpływ na nasze zachowania mają… geny. Już zrobiono sporo analiz, które wskazują, że przeceniamy wpływ rodziców i nie doceniamy genów. Jeśli jesteś bardziej zainteresowany tym tematem, wykład Stevena Pinkera na TED w miarę treściwie dowodzi temu poglądowi.
Przyznam, że zaskoczyła mnie ta informacja.
Wyszli i zostawili mnie z zagwozdką.
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Restauracja niemal wszystkie ściany miała przeszklone i siedząc wewnątrz, mogliśmy podziwiać widok na zewnątrz. Widzieliśmy spokojnie płynącą Wisłę, a gdyby odwrócić się bardziej, mogliśmy zobaczyć rozświetlony Wawel.
Iluzjonista mi się przyglądał.
— Coś chciałeś powiedzieć, gdy się tak zadumaliśmy?
— Nie wiem czy moje pytanie nie zostałoby od razu wrzucone do szufladki „Magiczne myślenie”, ale dalej nie jestem pewien. Czy może warto znaleźć jakiegoś idola, maksymę, inspirujący film, by jakoś wzmocnić swoje działania?
— Myślę że nie trzeba się zbyt długo nad tym głowić: Możesz. To ci nie zaszkodzi, ale niewiele pomoże. Możesz włączać sobie kompilację motywujących cytatów na Youtube, rozmowę Rockiego Balboa z synem, „Sekret”… albo włączyć Redtuba. Gwarantuję, że to wszystko da podobne rezultaty. Poczujesz się fajnie, nic więcej… Z tym, że po oglądnięciu porno, nie ulegasz złudnej iluzji, że to ci specjalnie w czymś pomoże. Proust powiedział kiedyś: „Lata szczęśliwe są latami zmarnowanymi, praca postępuje tylko w cierpieniu”. Oczywiście warto to przeczytać z włączonym rozsądkiem, choć myślę, że wiesz co miał na myśli.
Krótki, lecz wartościowy monolog.
Iluzjonista wyciągnął papierośnicę, w której miał tytoń. Podczas robienia skręta zaczął opowiadać pewną historię:
— Przypomina mi się problem pewnego człowieka. Był bardzo nieśmiały wobec kobiet. Powiedział, że jest załamany, bo był na jakimś kursie… — zaczął myśleć — Yyy… Cholera jak to szło… Beta coś tam.
— Chyba AlphaMale — poprawiłem.
— No nieważne. Te kursy powinny się jakoś jaśniej nazywać, na przykład: „Weekend nabijania was w butelkę”, albo „Tygodniowe kpiny z cierpiących ludzi”. — Gdy to mówił, był wyraźnie zły, że niektórzy potrafią zrobić biznes z nieszczęść innych. — Powiedział, że jakoś mu szło, gdy trzeba było wyjść na miasto i zagadywać dziewczyny. Ale później po kursie to zgasło. Znam przyczynę. Wychodzili w grupach i po prostu się wspierali. Szli też trochę zaczarowani, a czasem czując presję, że innym pójdzie lepiej i oni wyjdą na ostatnie — za przeproszeniem — cipy, w desperacji zagadywali. Po kursie okazało się że jednak w temacie dalej jest status quo… Niestety, jak większość ludzi wierzył, że można znaleźć unikatowe techniki, by się zmienić w weekend. Natura jednak tak nie działa.